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W S O L A
S ir . ?

C
P O G R O M C A  

c z y t a  r c  f /r .s 6 t

—  Harry! D o  dyrektora, pilna 
sprawa!

—  N i e s ł y c h a n e !  N a w e t  pół g o ­
d z i n y  n i e  m o g ę  o d p o c zą ć .

J A K  N O Ż E M  U C I Ą Ł
—  N o ,  j a k  s to ją  t w o je  s p r a w y ?
- -  Fatalnie.
—  C z y ż b y ,  s ły s z a łe m , że jesteś 

m i l io n e r e m .
— - J a k b y  ci  to  p o w ie d z ie ć ,  —  

P i  ze u pó ł  r o k i e m  o d m J z i c z y ł e m  
po m o i m  n ie b o s z c z y k u  o jc u  z  gó­
rą m il io n ,  w  m ie s ią c  p ó ź n ie j  w y ­
g r a ł e m  p i e r w s z y  los n a  lo t e r i i ,  je ­
s z c z e  po m ie s ią c u  u m a r ł a  c io tka, 
z o s t a w i a j ą c  m i  koło m i l io n a ,  ple  
od tego czaeu, to  j a k  n o ż o m  u c ią ł

T E R A Z  J U Ż  W I E M
—  C z y  t a  p a n i  K a c z k o w s k a  je s t  

n ie s p e łn a  r o z u m u ?  W i d z ia łe ś  j e j  
d z iw a c z n e  u c z e s a n ie ”

- r -  D la c z e g o  d z i w a c z n e .  T o  Jest 
u cze sa n ie  M a r i i  A n t o n i n y ,

—  A c h  t a k !  N o  to j u ż  w ie m ,  za 

co je j  u c ię to  g ło w ę .

Z E M S T A  
J E S T  S Ł O D K A

M a ł y  K a z i o  n ie  znosi, k ie d y  m u  
m a t k a  m y j e  u s z y ,  W  p r z e d d z ie ń  
im ie n in  'ojc iec p y t a  go, j a k i  p r e ­
ze n t  c h c i a ł b y  o t r z y m a ć  n a  i m i e ­

n i n y .
—  C h c i a ł b y m  c h o c ia ż  i*az w  ż y ­

c iu  u m y ć  m a m ie  u s z y .

Z A K Ł A D
P a n  J ó z t f  p rz y s z e d ł  do p r z y -  

tOuincści d o p ie r o  w  s z p ita lu .  
F r z y  łó ż k u  e w o im  w i d z i  p r z y j a ­
c ie la ,  Z k t ó r y m  s p ę d z ił  w ie c z ó r .

—  C o  się ze m n ą  stało?
B y ł e ś  p i j a n y  i z a ło ż y łe ś  się,

i l  w y a k o ć zy s *  p r z e z  o k no i  bę- 
disiesi f r u w a ł  koło d o m u .

—  B ó j  się B o g a ,  d la c z e g o  m i
ń je  p r z e s z k o d z i ła ś ?

jtfie mogłem , bo to właśnie 
ja  założyłem  się % tobą o 100 zło­
tych, że tego nie potrafisz.

R O B I Ł B Y  T O  S A M O
P a n  A n t o n i  c ie r p i  n a  r e u m a ­

tyzm. S p o t y k a  n a  u l i c y  z n a jo m e ­
go le k a r z a  i p r a g n ie  w y k o r z y s t a ć  
to  s p o tk a n ie ,  a b y  u z y s k a ć  b e z ­

p ł a t n ą  poradę.
P a n i e  d o k to rz e  —  p y t a  on 

—  z n a m  p e w n e g t  p a n a , k t ó r y  
C ie rp i  n a  s t r a s z n y  r e u m a t y z m .  
K i e d y  p r z y c h o d z ą  n a  n iego a ta ­
ki, tp po  p r o s t u  w y j e  z b ó lu .  C o -  
b y  p a n  d o k tó r  z r o b i ł  w  t a k im  w y ­

p a d k u  .?
—  Praw dopodobnie t e r  r y m  

w y ł  —  o d p o w ia d a  le k a rz .

Gdy w tór do w ióra ciaonie
Iuż słaru Yergiliusz powia­

dał, He QdQ łempus hieml mi- 
tescenti aide tur, senłimenła, 
iakoby flores kwitną, co imć 
pąn Zagłoba leszcze ozdobniey 
wyraził, rzekąc, że tempore 
uerno nawet wiór do wióra cią 
gnije, a nu nieczułym bochen­
ku skóra z ukontentowania 
czerwienicie y kit drugiemu 
bochenkowi się kwapi, gdy go 
wpodte uirzg. Nie dziwota ‘

miała, iakoby słowik tak cien­
ki i przenikliwy,

Nie każdemu Wszelako 
Wszytki dary Musae do koleb- 
ki kładą, co zresztą słuszna i 
sprawiedliwa rzecz, gdyby zaś 
bowiem inak było, sami ieniW- 
Sie po świecie by chodzili, 
przez co cąuilibrmn przyro­
dzenia byłoby Zakłócone, tak 
ta i nteltden, który bawohm  
głosem nikogo ukontentować

i prżykazowała icy kupić: 
plercu, mąki y kasze, respons 
panny Marcysi regulariler był 
len: „Ady niech pani spisze 
to na karleluszku. Za dużo po­
myślunku na iednego człowie­
ka",

Owćż tedy y t  tą pieśnią^ o 
cnotliwey panie Wiśniewskiey 
było tuk, że wszystkich słów  
panna Marcysia nijak spamię­
tać nie mogła y iedno te dwie 
strofie pamiętałat:

1 Wyiął z ttotnny grobcworn
deskę

I niom uderzył paniom W i- 
ćniewskę...

Zaczem prze: dzień cały,

płocie. 1 panny Marcysi śpie­
wanie, chocia prawie chon  
coelestis godne, nie w smak 
szlo sąsiadce, ieymcl pani Ku 
roli Z-skiey. Biatogłowsha płeć 
in reguła iest na muzykę wy­
trzymała y wiele zniesie, 't 
multa exerńpla ducent, iako 
to: gamrr.ae fortepianowat od 
rana do nocki, ar ó w&kałiSłj, 
od których auditor generis 
masculini zZułu dostuie, 
ieymć pani Karola quicte słu­
chała pieśni o cnołiiwey W i 
śniewsldey ód siódmey godzi­
ny zranu do ósmey z wieczo­
ra. Ale, gdy ósma godzina wy 
bila na półzegarzu, w drzwiach

W Y G O D A

E la styczn e  ło że  
w ężów .

poskram iacza

tedy, że y ieymć panna Marcy- 
anua R-kówna, parte anni flo- 
ridiore, rzewliwość iakowąś 
wedle serca uczuła i dzień ca­
ły, talerze zmywaiąc, tęskno 
śpiewała:

1 wyiął z tromny grobowpm
deskę

1 niom uderzył paniom W i­
śniewską...

Przednia io ballada y na 
ńiclankoUą wiosenną iedyna, \ 
tako, że y conceptus w niey 1 
żałosny y tenor tkliwy o ied-1 
ney pardcy, wielce nadobney, 
co mieszkała na Starem Mie- \ 
ście pod filarkami, a balwierz 
niektóry do niey się zalecał, 
któremu gdy ona pani bydź 
powolna nie chciała, inko, że 
kromia cudney urody y cnotę 
miała twurdą, ów balwierz 
na cmentarza się zaczaiwszy 
(bo y to się r.a początku przy­
dać zahaczyło, że ona pani 
wdową była po białoskórniku 
11 wiernie, dzień w dzień do 
niego Chadzała na Bródno), 
ów cyrulik piekielny, powia­
dam. pod murkiem się zacza­
iwszy oną parną deską z mę­
żowskiego grobu wyiętą, o- 
krutnie na śmierć saciukał. 
Balwierzowi ońeniil było Le­
on, c  oney wdowie nadobney 
pani Wiśniewska.

Opiewała tedy ieymć panna 
Marcysia pieśń żałosną o pa~ 
nwy Wiśniewskiey, niewinnie 
przez słowrednego cyrulika 
deską zabitey, gdy Chuciom 
'lego plugawym cedere zapić 
nie chciała; śpiewała, iako się 
rzekło, teszno y z całego gar- 
dla, a i to rzec trzeba, że vox

W  KAWIARNI
—  B ardzo  przepraszam , czy 

pan jest F ran ciszk iem  S n opczyń - 
skim  z P io t r k ó w ? 7

-— N ie, n ie  jestem .
—  A le  ja  n im  jestem  i radzę 

panu n ie w k ład a ć fu tra  pana 
S n op czy ń sk iego , jeże li pan  n im  
ń ie  jest.

TAKIE CZASY
K asia  i M arysia  sp otyk a ją  się 

w  lea  ze.
—  W iesz —  m ów i K asia  —  

R om ek  prosił m nie do b u fe tu ?
—- N o i poszłaś?
—  N ie .

T oś głupia.
—  N ie poszłam , b o  chciał, że ­

bym  ja  p łaciła .

Ic h  c z w o r o
—  W iesz, ja k  d oskon a le  spędzi­

liśm y dzisiejszą n oc w e  czw oro .
—  A  k to  b y ł U Ciebie?
—  Ja, k otlet c ie lę cy  i 2 bu telk i 

piwa.

non possit, przeddę konter- 
feca przednie pingtt a drugi 
zadę cantat, iako phihm da, 
a gdy konceptem ruszy, to 
prawie,, iakoby zdechłe ciele 
chwosiem. Takoż y ieym ć pan 
na Marcysia: uoccm prawie 
słowiczą Polyhymrda ley da­
rowała, ale muzia mać, Mne- 
mozyna pamięci iey poskąpi­
ła. Dziw prawdziwy iak pan­
na Marcysia pamięci nie mia­
ła, za grosz, iako to puwtedaią, 
za złamany szeląg. Dość rzec, 
iże gdy pani Stara wyprawia- 
ło panną Mar cystę na rynek

wiosenną rzewliwością uparta, 
te dwie strofie dzień cały pan­
na Marcysia nuciła, cienkością 
głosu i mocą przenikliwą ino- 
piam memoriae nadrabiaiąc.

Ale biednemu zawsze wiatr 
W Oczy. Sańwtney niewieście 
krzyw nawet i ten parillus w

NIETAKT
—  D laczego  tak  id o  lufcsiz pana 

Apolinarego?
—  B o tó świiiia, n ie  człow iek.
—  Dlaczego?

FRONTEM  
DO MORKAK O

Manewry odbywają się nad 
m orzem .

t R ek ru t do k ap ra la : —  C zy jak  
—  P om y śl ty lk o : P rzed  rok iem  1 pan k apral do m n ie m ów i, to  ja  

p o ży czy ł m i 100 z ło ty ch  i teraz m am  sta ć  fron tem  do m orza, czy  
( n iespod ziew an ie , n i z tego  n i z , d o -p a n a  k aprala? 

ow ego , żąda zw rotu .

kuchnie ieymć panny Matcg- 
sie poiawiła się sądadka, bla­
da, iak truchło i z powyrkiem  
w garzcie. Oczy tylko jarzyły 
się iey niezdrowym blaskiem, 
iak u zdebia. Incłpit słodko, 
iakoby patokę z usty cedząc.

— Czyli panna — pry — 
długo tak ieszcze m oże?

— Ho, ho — odeprze panna 
Marcysia — choćby i do rana

Ad punketum temperis. iako 
powiadali starzy, a co się na 
polskie wykłada, w tem oko 
mnieniu, ieymć pani Karolina 
zdzieliła Mar cystę powyrkiem  
przet łeb, posterea ąaod tłu­
kąc raz koło razu. Nieludzki 
clamor wydarł się z krzłańicy, 
tak cudne gorga niedawno o 
poćciwey wdowie ewokuiącey, 
a wrychle zamarł y dopiero 
m edyk mieyski, pogotowie 
riadiachały cudną canłiicem  
ocucił i do przytomności przy- 
wiódł.

A wczora w grodzie, trybu­
nał causam ieymć panny Mar- 
cysie, gorzko się żałującey, 
rozpatrywał y per pacis com- 
posiiionem, iako dziewiey mó­
wili, a po dzisieyszu rzkąc: 
zgodą polubowną, zakończył, 
process umarzalne.

V E R Y .

w e d ł u g

WŁAŚOWG6CS
•—  C zy  n ie pam iętasz, K aziku, 

z k im  b ił si^ Ju liusz C ezar?
—  A  skąd ja  m ćg ę  o tym  w ie ­
dzieć, spyta j n a jle p ie j w  k om i­
sariacie.

Ś2AN TAŻ
Dehtysta zakładając obcęgi na 

ząb dyrektorow i banku.
—  Zanim  w yrw ę pfinu ł^b, 

m am  do pana n iew ie lk ą  prośbą,
—*■ A  m ianow icie?
—  C h cia łem  p ros ić  o  rączkę 

pańsk iej jed yn aczk i.

OSTATNI RAZ
—  ś p ij  sp ok o jn ie , synu  m ó j, —  

pow iedział P an  B óg  do Adama, 
W yjm u jąc m u  żeb ro , b ó  ju ż  ostat 
ni raz śpisz spokojnie

W  N O W O C Z E S N Y M  
M I E 8 E Z £ A r i m

Sehoay jako biblioteka.

DOBRY SYNEK
D ok torow a  p y ta  syn k a:
—  C zy m od liłeś  się za zd row ie  

m am usi i tatusia?
—  T ak  m am u siu ?
—  A  za zdrow ia  w szystk ich ?
—  N ie, b o  tatuś n ie m ia łb y  pa­

c jen tów . .

SIK O T  I RÓŻE
S zk ot: P o  czem u  są te róże, 

ch c ia łb y m  jed n ą  k u p ić  dla m o je j 
narzeczonej.

K w ia cia rk a : —  Jedna za z ło ­
tów k ę, a p ó l tuzina za 5 złotych .

S zk ot: C óż m i z tego, przecie  
ja  n ie m am  p ó ł tuzina n arzeczo ­
nych.

B 0 H A T E R
On i ona zn ajdu ją  się w  lesie.
—  N a jdroższy , co b y  to  b y ło . 

g d y b y  nas teraz napadli r o z b ó j­
n icy?

—  N ie b ó j się koch an ie , ja  b i­
ję  rekord  w  b iegu  na trzy  k iło - 
try.

*.u|

—- P an ie , o to  w ezw an ie  dyrek ­
c j i  sk arbu  o  za p ła cen ie  podatków .

WCALE 
NIE LEKARSTWO

W łaściciel n iew ielkiej reslaura 
c ji  cpostfżegł, że w  ostatnim  cza­
sie zm m ejsss ten *lę szybko ilość 
łyżeczek. W obec tego wyw iesił 
na lulanie restauracji plakat na­
stępującej treści:

„Ł yżeczki to nie lekarstw*, dla 
tego proszę ule brać ich po jedze­
n iu".

SPÓŹNIONA ZEMSTAP&n Stanisław pyta swego 
przyjaciela  A h to«iego  obitego z 
obandażowaną ręką

—  Bój się Boga, co się z tobą 
stało?

—  Pobiłem jednego Turka.
—  Turka? — Zi eo gt pobi­

łeś?
—  Jak to za co. Oni nas bili 

to terez ja biję.
Kiedy oni nas b ili?

—-  K iedy? A  pod Cecora, to 
nie?

—  Bój się Boga, przecież to 
było tak dawni'.

—  Cóż z tęgo. Ją oJpiŁU foiue- 
ro teras eię dow iedziałem .

OWSZEM, ALE...
—  Jak sądzisz, czy może jedna 

kobieta, kochać naraz dw óch męź 
czyfti?

—  Owszem, ale tylko do tego 
czasu póki jeden z nich clę o 
tym  nie dowie.

r a Z E B A  
SPKSiSZYĆ SIR

M atka' —  U w ażaj, .ZÓtęCZiko, 
bo mężczyźni eą teraz corfti: g or­
si.

Córka: —  To też mtnesę eię 
śpieszyć, m a m u s i u ,  żeby potem 
nie dostać n a jg o m g e o .

CO M O ZĘ 
M UZYKA

—  Czy pan jest m uzykalny?
—-  Bardzo. Cała nasat rodzina

jest muzykalna. Zam  łowunie do 
m uzyki uratowało fiam trawet
życie.

—  W  jaki spofiób’
—  M ieszkaliśmy nad .górek.; 

rzenrką Pew nego razu nroapodti"
wanie nadeszła pow ódź i zniosła 
nasz dom. Ja uratowałem  się na 
basetli, a tatuś na fortepianie.

NO, CHYBA!
—  Jak córka pani m ogła w yjść 

za takfego zahukanego m ężczyz­
nę?

K iedy w ychodziła za niego 
ńie b y ł jeszcze taki zahukany,

NARESZCIE SAMI


